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PREJWMERATA: bez edn. mNs» 27.000 mk. % odn.~3M§0CENY OGŁOSZEŃ! m I wJgpjli!minetro{i 
Ot łos ł durranicz. IlnJH okrełowo ! ( • • . drotel. Cyfrowi I H ^ s e ^ o 50 nrocent drotcb-jy^ni; odosz. foetlt) za w y r a z i ) mk* Ogłoszenia zamlei&cowe 1 w numerach świątecznych 

fvy, lub Jeffo mielić© na 44ej stronie 1000 tuk. W tekście ISW marek. 
. ___ (petit) za wyraz 600 mk* Ogłuszenia zamiei&cowe 1 w numerach ś^lateczt 

hltecznycfa o i25#procu dpie!.1 Na zasadzie (uchwal Zlazdu Prasy Prowincjonalni Wtóyttkle komunikaty Instirtuctl prywatnych I społecznych w k ronfce podlegała opłacie. 

o przywrócenie Świętych Skarbów^ 
i 1 Egcemj Kościoła i Narodu 

»tnlt: 
^rjfmnicztfio 

portiedzialei 
I ^Strajk ol 

' łudzi. Po 
rzucenie 
dań robotni 
źiiianfego w 
Fabrykanci 

" i '•' < i i ' 

z os 
W 

LPidaiMr 
n(ym pobydi< 
ciął do Kr* 

Straszne 

przetnysfu włó-
ogłoslłi strajk na 

Jmie 100 tysięcy 
em strajku jest od-
% fabrykantów żą 

dodatku, droży 
sokości 79 proc. 

roponują 35 proc* 

7.23 r. I 
po kilkudtiUgS*' 

w Krynicy wyle
wa. 

ly w Londynie, 

W przepełnione] Katedrze śyir. Wojciecha odbyło się 
nabożeństwo ekspiacyjńe 

LUPN0ŚĆ GNIEZNA PTTA: 
— „Dlaczego w nieszaęśdu niema między 
1 P. Witos baw^t w 

jego fotek W prez^iterjum był pusty 
rtilkwurz z^Jowa «w. ^<ri-

naml nfkoyo z Warszawy"? 

Hrymcy 

JM-mmmo specjgłnego' wy-
"**• u ~1hyitiali£tny nastę-

adbmo&ci 2 Gniezna 
, s t to inego święto-

ifey z, 
adhełd 

nyelt w y p ^ W w i t f n ^ ^ * ' • .-
W Uniku schwytano 4-ch o-

sobników a wśród nich oficera 
poleli klśA^ -chciał zerwać 
sztandaHrpJctókl przed konsu 
latem. 4 1 

W Wotmafze i okolicy wy
kryto wielką organizację komu 
ntstyczną i aresztowano 50 
członków. 

TSapprat 
1 Zfkby; iaka jest udziałem 
wszystkich mieszkańców' Gnie
zna. 

Na ulicach stoją- grupki ludzi, 
szeptem, jak w obliczu wiotkie
go nieszczęścia rozpowtydają-
cych o zbrodni, o domysłach 
i t d. j 

Udale msie do katedry. 
Przepełniona po hrze<d roz-

ir.odlonym tłumern. Raz rtp t 

jejś piersi westchnienie toinct 
podchwytywane1 przez; innych, 
z szeptu rozrastające' się szyb
ko w jedno wielkie • 
JEmKnl sio tiad uanL Pante* 

całej rozmówione}' świątyni. 
Udctem się do katedry, 

iitzą, aby zechciał 
•.%!#- AylidontojfclfHtoi--
, Trudno- nit opisać 

boleśi I rotrikcz sedzhteco ka
• Zdaje mi się, ic uosabia so-
ibą całą społeczność wiernych, 
' w w iclkltn smutku pogrążoną. 

Ks. prałat po długiej chwili 
znękanym etosem mówi: 

— Chciałbym przedwszyst-
kicm, aby naród wiedział,!jak 
strzegliśmy świętych jego skar sHiiorzutnic wyrywa się Iz ezyihóAi. Bóg wie ile wyrzutów 

aifo sobie dżynię, itatę sobie dżynię, chciałbym, 
aby ittózię wiedzieli, żeśmy Je
dnak robili [wszystko, aby u-
strzee jelikwje. Doprawdy 
%vszy$tko» co człowiek- uczynić 
^inoie. Mitozo nie chcialbytn o-

akarźać, nikogo nie obwiniać* 
"•--i ....^Jkk boleśćrimowŁ i e jednak gdy 

Sędziwa kbplan urywa, srnut 
r.fo- rochyMwśzy gtowe. ' -

Po chwili piftw .mówi: 
— Jakiś cśas; temu ! * 

s a p z n i w a i ł ł e p ©octelrzanycli 
osobników, 

kręcących ąę 
Dwa lata, temu 

Waluciarz dostał ott^du w obliczu 
h karzącej sprawiedliwości 

Krakaifer wprost od nadkomisarza Wiskowskiego 
przeszedł do rio 

(Od wurszawakjeKo kure.sj.>ondeuta) 

Od dłtłią^ei 
cja śledsita'jnl< 
Krakauera, o 
było., ^e p«o 
iranzakejc wal 
"Sprytny w. 
^dnak -wymkni 

n u i czasu poli-lnoścl finarsowo - kryminalnej, 
ikiego Nuohtma która rozwijał na terenie stole-

;tórym wiadomo cznym z coraz to większa. bV-> 
•adzi zakazane czelnością. "^* 
itowe. t Wczoraj jednak przyszła kre 
luciarz jnjtrafił ska na Mat>ska. . . 
fi się Z • zasta- Wraz z innymi \valuciar::a-'Z °błcdem. 

n i zotUat areszt<»^any i ::wy.; iiudanic 
kłą w takich wypadkach .dro-jżliwe. 
gą, powędrował iw ul Bracką \ poi kmplhty lęku ściekał mu 

^ . « ~ _ nr. 17. gdzie oczekiwał go .uzi:z t7t.|;t. Ręce i nogi drgały 
gdyi „ddftat-fnadkomisarz Wiskowski. jkenwuisyjnie. Zamiast słów ze 

• Tu Krakaiier stracił całkoiVł-|sciśiu«-tcgo strachont gardła 

ws^nych nań sideł. 
Nigdy nie noco#ał w-domu, 

ani u krewnych lub przyjaciół* 
na czarnej gieldzig nie J * * W ' 
*.va! się wcale. „1, * „l"-"*" * 
nychM trnzakcyi dokonywał 
przez \u oich „prokurentów**, 

Sam jednak- tak sprytnie pofra 
fił b^-irow-ać, /') policja nie mo 
zła prze/ dłu/^y ^czas trafi6 
m lei:.* siady, chociaż po^Iaia^ 
ł« niejhitv dm\odv jego działał 

I Na kilka chwil przed wpró-
, wadzeniem go do gabinetu, 
j «d'/te miał stanąćpked-obliczem 
: nadkrimisarza Wiskowsklego* 
| - zdciKTWowanie Krakauera 
\ hyi;-». t »k wielkie, że graniczyło 

okazało *»ię niemo-

koło katedry, 
policja poznatl* 

Ośmiopoczny, szczfrojrtoty, 
ozdobiony był on s i# ; 

48 starem! szaftr^adl «• 
wielkości laskowego prieetfa. 

wysadź 
Wewn| 

teiła si< 
puszka 

iv Dleknemi 
itrz ręłlk^ 

ośmiol 
letkoścl gto1 

Cle nadzieje uniknięcia karzeł wydobywał się niezręzumiały 
cej ręki sprawiedliwości. j bełkot. 

Strach przed zasłużoną kara« Zanim przybyła wezwana 
wpr 
idenerwowatiia, które wzra
stało z ulinuty na minutę. 

Ddwiezinno go do zakładu u-
1 mysio w o chorych. 

Obfity połów w Kr?kow:e 
Schwytane J 

30 priemftnlk#wliłiita j 
. Nieoczekiwani fwp 

Wczorajsze i 
wadziła krakuM 
wizie nociagu. 
strony Lwi>%\ a |\-
towic. 

W jednym 2 

kryto k n d e wjsiluclarajy* skłi-
dajaca ^ie z M osób. 

Od przemytników, -nochodza 
cvcli z mniejszości narodo-

i wvch odebrano: - ^ * £ * * 
uociagow wv-)20a.0M kdrett czeskich. W w«-

•"* 'ł '.»rzenrf>-
>i»a iMłlitia r c . 

zdjżuiacego od 
kierunku Ka

tionów marek nlem. 2 sztaby 
złota wagi 4 ks,. 30 kg. złota w 
przedmiotach wartościowych* 
co do których zachodzi oodei-
r/enie, li pochodzą z kradzie
ży, oraz 3 walizy srebra w mo
netach I naczyniach stołowych. 
Przetnvtnikó\\ osadzono w a-
res/tach p»łMcvinvch. n śledz
two poczatkowp naorawadzlło 
na ślady zawodowe! organiza
cji orzemytnictwa. łttóref nici, 

ska ostrsnrałii mnie o p!am>%va-
nem okradzcahij skarbca. Zclwo 
iłem więc tetazi czujność. Z o-
kna tnc«ro rnftszHania obserwo-
w ałrm katcltę. | 

W krvtyrznyjh dnlit miałem 
\^attiiv konf^TCncje i zmuszony 
bylnn omścic npją strainlcę, 

Właśnie [ • 
'wlecJr ^ f | f " r n r +'-oł ,nł 
Za dawnych czasów skarby 

i relikwje ukrywały się w za-
mknictvcli skp^tfkach rwcho-
mdnych po*rpźnfch zakamar
kach katedry! 5 

Około dwuflzie$tu lat temu-
zbudov.-ano osobny skarbiec 
pod wiett ppjudttiową w sta^l 
rym kapitularzu. 5 

Mogło sie Hawać, te klejno
ty bedo, tam bezpieczne. 

Skarbiec posiądą jedno okno 
potróinie okratowane, jx>dwoj
nę żelape drzwi z masyWneml 
jkombinbwaneHii zamkami. Ody 
otrzymałem, jak wspomniałam 
Już, ostrzeżenie od policji ka-. 
zatem1 okno zamurować, a cało-j 
sklepienie obetonować. 
Jakiś cz9S stal posterunek oołl-
cil orzv k.Hedrze, lecz nieste

ty pó/nlei go zniesiono. 
Stróże-nocni chodzili wokół 

katedry z psami, a zakrystjan 
srial w jej gmachu. 

Cóz mogło ocalić skarbiec? 
Chyba tylko fctałe dziert i noc 
pjf f lowafije skarbów. 

Dodam jeszcze, że za daw
nych czasów Istniał szlachetny 
zwyczaj, ustanowiony prfez o-
koiiezne wsie. Przysyłały one 

d w uch strojów dziennych. 
— Czy ten piękny fwyczaj, 

świadczący o trosce ciernych, 
został zaniechany? 
, — A tak. niCjstcty. 

— Jakie relikwie 1 Wtemoty 
skradziono? ' 

Skradziono wszystko, co 

Starostwa Bipkf 
©mplarl d^w"! 

sklego. Poniatowskiego^ ł Łu
bieńskiego, Potc4ciego i inne. 

Zostały wartościowe pier-
ściepie i różne drobiazgi, oraz 
wszystkie I '. 
przedmioty srebr|e'luh pozła

canej 
Ocalały trzy Wielkie .mon* 

strancje, trzy bogbte relikwia
rze i inne drogoc^hnoścl. 

Z relikwij św. pozostały 

dwie głowy męczenników 1 trzy 
krzyże zńmiĄm Krzyża 

Świętego. ^ 
Ocafały równiej^ wszystkic 

skarby, jakie prziebowywano 
w zakrystii I w f iełkłm ołta
rzu. I 

Pożegnałem czJgodńego ks. 
.prałata, gdyż /zaproszony zo-
s t a ^ n przez jedipgo z kiero
wników ślcdztwi od którego 
'dostałem garić s&zegółów to 
do samego przebigu kradzie
ży 

Co śiedrtwo t t^erdzl lo^ ^ 

^.mmy*i9k tQivŁ^^mmm^ 
przybyli I odjechał efentne-zie-
ioneui autem*- Widziano Ich •/ 
tmm restauracja |#£spłana<toM 

słyszano, te 
kiej. Na klanach ozdob^na ar
cydziełami sztuk! rytbwnlczei— 
stenatttt z życia św. ! Wojcie
cha. ; 1 • T ! |-

Na wierzchu, przez. okrągła 
otwór, zamknięty krysśtałen% 
oklttdać ipyto można .' 
czaszce świętego iMeczennika. 

, Z klelnotów skrada^onycb 
najcenni«sze #yły sścaerozło-
te monstrancje, a prawdziwemi 
i l)czccnncmi dziełami sztuki' 
były kieł chy • rjftarotyW%»© ka 
tedrze starym zwyczaj^n prees 
prymasa | Polski, 

Ukradziono między innemu 
kielich brym^sa Ra&telow-

skiego, 
robiony w -Rrzymle w r. 1690. 

Ualef bezcenne emaljowane 
kteticnyifrrymasów Komorów^ 

eze^ w 'MatmioJace. f 

no nolgku. 
centów |*w 

kich 
woch. 'A 

nań, Strzał 

".mówili'doskonal** 
bez miejscowych 

morsko-po. 
Źloa?yńców bvło 

Uciekli przez P« 
ków, Kntno i 

lito Łodzi 
Energiczna poopń* została 

zartoądzona. — Zmobilizowano 
%%szystkle komendy policji w 
państwie. ^ 

Powszclme rozżilenlc budzf 
fakt* że nie przybił tu nikt z 
Warszawy, I 
już Jeżeli nie sam Irezes rządu 
a Wincenty Włtosf to | t o i In-

«y z ramieniajrzadu, 
aby wziąć udział Ą błagalnych 
modłach o przvwrfccnic skar-
bUW Narodu i Kościoła. 

Depesze o i specjrInego korespondent-
GNIEZNO 14. 7. godz. I m. 2f) 
Wczoraj w obecności dwóch 

prokuratorów, przedstawicieli 
Kapituły oraz mechaników, 
dokonano zdemontowania drzwi 
wiadftcych do skarbca, o-
raz poddano dokładnej rewizji 

. zamki. ! 
: Zapora tkwiąca %y zamku zo
stała ostatecznie wydobyta, 
okładała się z dwóch części. O-
kazało sid że sa to dwa pióra 
klucza, które urwały się przy 
izamykanltji zamku. 

Według I orzeczenia czterech 
rzeczoznawców ślusarzy, klucz 
ten był zrobiony nie na podsta 
Wie odcisku, lecz skonstruowa-
ńy w ten fsposób, że klucz t 

obejmują szer-p miast I mlastc-lRajcenniejsze — odpowiada ks. m. 25. 

był kilkanaście razy wkładany | 
do zamku I w* ten sposób, przy
stosowany' do mechanizmu. 

Na piórapli znalezionych, wi
dać .dolutow^ane części z innych 
męfall, n. p. mosiądzu. 

Na sprężynach zamka znać 
zarysowania od klucza źle do
branego. 

GNIEZNO, 14. 7. godz. 10 

prałat. Wiec przedewszystklem Padanie 

że bandyci. nodcz|s zwiedza
nia skarbca, rozmawiali między 
sobą o rzeczach obojętnych, 
przytem mówili dolkonałą pol
szczyzną. Ubrani |yji irfegan-
cko #w ciemne garnitury, palta, 
mieli przerzucone pfzeż ramio 
na, a pod niemi Mymjili żółte 
skórzane walizki, j,. 

Ciemno - zielonki automobil, 
który stał w krytyfezne! chwir 
11 przed katedra wcfług zezna
nia świadków miał zasłonięty 
numer. I 

Jak można sadzi, bandy:! 
umyśnie ułamali kłifcz w zam
ku licząc na głupotę! zakrystia
na, który zamiast tfgo że^y 
natychmiast po zauważ#ntu 

bardzo nłiekkiego materjamrtfsucia. zawiadomić połl<*. ociruzu HM^RM K _ r \prmz 5 KOdzin, razem z slusa* 
zamku. rzem wiercił w 

GNIEZNO. 14. 7. lodź. ia.45. 
Dziś odbyło się w katedrze 

ekspiacyjne nabożelstwo* tłu
my błagają Boga ofewrot zra
bowanych relikwii. 1 

GNIEZNO, 14. 7. |odz. 11.15." 
Prałat Eaubnitz wyjechał dziś 

do Poznania, celem złożenia 
v .sprawozdania prymasowi Dal-
r w ustaliło, borowL 

1-



n 
Ch llera u wrót Polski 

Z ipograateW nofeko,»' sowi*. 
cktego donoszą o wybuchu «. 

ny fewi 
wolem Mi 

w Pałtawii K 
Mikołajowie 1 
wośclaeh połua 

W braku lek 

rcka szerzy »Ie 
•emlertczugu, vv 

wieJu mielsco-
jiowej Ukrainy. 
irrv I lekarstw 

ludzie mra bez ratunku. Zaraza 
dotyka szczególnie wsi, gdzie 
ludność jest pozbawiona wn«l-

kici nomocy 1 w J»raktt «twł*t 
doniknla nie orzestrzwa konH. 
cznel hlgkwy. i 

Pdtilewaz odlefiloacl wytnie. 
hi#«vch łwdowisfc? <gkol§rV M 
stosunkowo' ntewtelkte. i ..su
cha cninlca" niezbyt szczelnie 
zamknięta kordonami celneml. 
I nie wyklucza (o możli
wości zawleozonla zarazy do 
Polski, zwracamy uwagę mlm-
sterjum zdrowia I alarinuje-
iny opinie publiczna. 

Przemysłowcy metalowi salą 
Cyac fio zotitiy 

', Przy rokoWuhiach M, Znw. 
Prac. frteiBftłtl WM«l«Wf«o 
* przemysłowcami %mo '•!• wl 
doćznem, i i nrjeemyttftwey-me 
talowi przewleKaia rokowania 
I starają sic uchylić od wszel
kich zabawlązart w sprawie po
lepszenia bytu swych praco
wników. 

Prif§i(|lłt» tylko ostetni mno 
toik art*%tnutny do czerwco
wych penijl. oraz obiecano o-
golnlkowo przeszacowaniu u-
po<!azenla pracowników w nie
których fabrykach. Zarządl Z w, 
ule stracił- jeszcze nadzie| po
lubownego załatwienia spła
wy. 1 I 

Mamy 800 tys. podoficerów 
1 rezerwy 

Podoficerzy tworzą Związek 
ii 

(Orono podofiŁrów rezerwy, 
hidzl młodydh, I inteligentnych, 
społecznie uśwlidpmionych U-
Inicjowało ftWprzenie ZwJ«-

jku podoficerów rezerwy. 
•Żądaniem awiazku będzie na-

! wiązanie kontaktu z armfc, sa
mokształcenie w dziedzinie woj 

(skowości* fek również zognls-
I kowanie potrzeb kulturalnych I 

materialnych podoficera rezer
wy w cywilu. 

Związek bedztf ściśle, apoli
tyczny. Kompet irganfcaeyjtiy, 
w skład iftór iro wchodzą 

podoficerowie re erwy pp.: So 
winskl. Odlahick - Poczobutt, 

JemJellty. Mnnchelmer |l Mlt-
ke — opracował [statut organi
zacyjny, który j niedawno zo
stał zatwierdzony przez mini-
sterjum spraw •wewnętrznych, 
po uprzedniem rozpatrzeniu w 
ministerjum wojny. 

Należy zaznaczyć, Iż ogo
leni na ziemiach Rzeczypospo-» 
iitej obenie znajduje się 800 ty
sięcy podoficerów rezerwy,^, 
czego na sama Warstwę przy 
pada 23 tysiące. 

Poczynaniom podoficerów re 
zerwy należy serdecznie przy 
klasnąć. , 

WYSTAWA ZABAWKARSTWA 
(ZDOBNICTWA 

Pr«#myH •rtyityetny mu*i aJą opierać 
na artystach 

(ffl rnwuiąnkiego korbgpamimte) 
Nie trudno 

ta lekcja zlc 

Tam, gdzie się gromadzą 
wrogowie Polski 

Czesi pracują nad odbudowaniem 
i B i l i ł Ukrainy ł 

Czesi ,bez brzJfetankki marzą 
' o lem. aitoby iia frsehddzie Eu-1 

ropy odegracl pierwszorzędna 
tfkj. W tyiweell nie szczędzą 
kasztów., aby łeromadzić w| 
• OitoosJowapzyinie najwięcej 
err*rrantów rtsfai i Ukraińców. 

w ostatnich (Lasach przyj
mowano w Prąd* bardzo ser
decznie I BOścIniĄe przywódcę 
rosyjskich kadetów Mllukowa. 

• Centrum śoliwki kadetów! 
mieści sie dotrcHczas w Pary* 
dte tecs ntebi 
władza kadecktei onputzacil 

. Bia.ąle przenieść do Prasi Cze-
jfcJHt '-» > -' — 

To wszystko! Jednak nie 
przeszkadza czechom prowa
dzi^ żywego han lu z bolszewi 
Hrafnl. ; 

Wielka opieka czecłdw. cte-
szą sle Ukraińcy e Wschodnie] 
Małopolski. 

Dla nich to za- Mkono prywat 
ny ukraiRskl tml rersvłot orzv 
untwersytecle Karola w Pra-

***** l 
Uczta stw-kołów dochodzi 

łróiz tego istałęte wyższa 
gospodarcza I r«,»i"--n ukraM-
ska akademia w Podlebradach. 

W zeszłym zaś miesiącu s;two 
rzdno ŵ  Pradze ^raMfekl vnf$ 
szy pedag-ofrlcznt̂  Instytut f-
mlenia Dragomanowa. 

Wszystkim; tę uczelnie. po: 
wstale nrzv pomocy caeskieeo 
rządu otrzymują stałe aubwen-
cje,*a studenci doetato naukowe 
stypendia. 

Puchacje rekratujg *ie głów 
nie z woMćóWfcl^B^Wf^ali-, 
eyjsktei armii i z uchodźców ze 
wseWnlel MatoooJskł ł z U-
kratoy. I 

Porytujac Kalician pra«n* le-
dnak cttai stworzyć z „Rusi 
Podkarpackie!" kraj czysto ro
syjski. 

Dowodem tego ziazd nau
czycieli ludowych z Podkąn. 
pacia, który odbył nie orey 
kmlcu czerwca w BorehpwJe 
prly udziale ' 700 deleswtdw. 
Zja|d oświadczył się jednogło
śnie przeciw ukrainłzacil Pod
karpacia I tą wBrqw^z»{em 

do szkól ros*vMlem> i 

W chao îo idei artystyc«-
nych, tfdy Zmaca się stara ru
tyna z nowomi prądami, a z je-
di,ei 1 drugiej strony pada oą 
chwila okrzyk „polska Wtuka,,! 

— wystawa zabawkarst^wa pol 
sklego jest poważnym k|roklein 
naprzód, N)e zijaaay Sto, by 
^rwdmloty pokazane na wy
stawie, były w czambuł] bez za 
mitu, a sztuka zdobnicza po
wiedziała oątatnie słowo. > 

Wystawa |jast uierówip, czę
sto nie »tojąca w *adnym pą, 
izlomle artystycznym, a e opok 
nlezdarnychl potworności w ro
dzaju kwiatów blaszanych lub 
spfMttfw, zabawkowych, ob-
malowywa*(i»eh łyroliklemi wi 
dokami, wypiera kilka rzetel-
nydi wysiłlfów; które świad
czą, iż nie riależy w^tpłp w tn-
teirsreijcję pNetnyslń artystlycz 

Święte hsjsło „twórczość ro-
dł1łP*"1 I M»M fI#, llfliema 
takiego bwzycltł*, ftdryby 
nie życzył M najlepiej, ale w I-
mj# tego „najlepiej" cisną się 
na usta przykre słowa. 

Czyi* naprawdę wolscy prze
mysłowcy, którzy mają prawo 
dcmagac alt morajneap I ma-
terjalneffo poparcia od swew 
społeczeństwa, zdają sobie 
sprawa, że mledźwiedzia przy-
sługa dla ktdtury polskiej było
by tolerowanie obrzydliwości 
pp. Haiiera, iKredyka I S-W, łub 
pozbawionych cech kultury za
bawek p. ZyRWunt) Tlalza? 

nia rp. Tf 
(jak Kłosi jfeifO karta jeaklamo 
wa) aż 400 jsraijtnków zabawek. 
Cyfra poważna/; srdyby jednak 
wytwórnia zechciała zwrócić 
iiwauę, że rtie ilość, ale jakość, 
a przedews*ys|tkiem dąbry 
smak decyduje o powadze tem 
rodzaju przemysłu, z korzyścią 
by to było i dla irniy 1 dla kul
tury estetyczne' kraju.' 

Przamysfii zabjiwkarski jest 
bowiem $pi'»fą wielce dellkat 
iiii, decyduje o atmosferze po-
kpiu dziecięcego jes^ pltrwszo, 
al Iwjdaj aiy nlal nailważniejszą 
lekcją ptiyszłych pokoleń. 

się domyśleć, że 
wypadnie; skoro 

nauczyciel nie będzie zdradza! 
zainteresowania" dła duszy dztc 
clącej, ale Uczył swe własne 
korzyści. 

Najnlezbędniejszą więc rze
czą dla prwmysłu jtfjbawkar-
skiejfo \y Polsce jest przywoła 
nie artystów do pomocy. 

Zwołać ich janajspieszniej, 
Inknajprędzej, estetyzujące pan 
ny nie wystarcza, specjalistów 
nie Wrak w Polsce — bez ich 

J ŝpdłudzifttu nie będzie polskie 
o zabawkarstwa, ale conajwy 

iej bezwstydpa tandeta. 
ZrozurniaHr'to warsztaty kra 

kowskle i „Ludpol", który 
przed dwpni t niespójna laty był 
na najlepsi* drędze do zupeł
nej artystyc srtej .bezprodukty-
wnoipl, a dz siaj budzi żywe za 
interesowanie >' starannością I 
pięknem swej produkcji. 

Wielkie rioiteny zrobił „Ki
lim polski" Nltej podpisany 
miał ten przykry obowiązek 
przed dwoma, zdaje się, laty 
Wytknąć „Kilimowi" bezbarwl 
ność, uioriotonję 1 niezbyt 
szczęśliwe pomysły zdobnicze. 

Było to cpprawda w pierw
szych miesiącach rozwoju po
żytecznej tej pracowni. Od to-
£0 czasu wydoskonalił „Kilim" 
swe warsztaty — więc z daw
nych zarzutów pozostało tylko 
martwe wspomnienie. Wyroby 
„Kljirou polskiego" w krótkim 

\ arzy, ale Jeszcze jarzy 
Akademja nleśmterternych w Krakowie 

Siyjcla | u ł Im mundury I 
Prof. AkstntowlM DO powro 

dc z zAKranlcy rzucił mvśl gt-
łożenla ln|»tvtutu sztuk OICK-
nvch w K|rakowie. 

Czcin Akademia Umiejętno
ści dla soraw nauki, tern ma 
bvć .Instytut Szt̂ ik Pięknych 
dla całel dziedziny sztuk olek-
nyc' 

statut instytutu po» 
protektora Prezy

denta Kzdczypospolitei. Do sta 
lei komlsll. która ma Instytut 
uruchom^ weszli artyści: J. 
ł-ałat. oHifosj; Kotarbiński. K 
l,ns*czka. I. Mehoffer. Jerzy 
MycielskL St. Noakowskl. F. 
PiiiiLsJ . I.. Pinlński. V. Rusz 
czvc. AL !)v/vs7ko - Dohusz. K. 
Tichy. M. freter i l. Wvczół-
kow,ski 

Ułożony 
wołuie na 

Wytwórnia' p. tletzą Wyrribia'.̂ foa«iAowo- c«|uil« stały- s i ^ ^ i , a* wr^srae-ehwytaiow Jad 
chlubą polskiej ' sztuki zdobni 
<wej. 

Osobiście nlo godzę, się z dy$ 
krecją kilirnoweiro tonu, wy-
kwlntnem sharmonlzowaniem 
barw, w kilimie chce widzieć 
jurność i oberka czy tańca zbó^ 
nickieKo, nto rażą mnie na nim 
przejaskrawienia i niesforność 
barwy — ale uwpam, że wy
siłek tikultMrakti#la I zeuropei
zowania kpiłiwu jest p/óba god
ną uwagi,; zwłaszcza) rty !do 
ulej zabrał) sie artyścłjo poważ, 
pej kulturze estetycznej. 

i 2 orotek-
czvnnvch i 

Instytut składa 
Itrów, członków 
wśpółnracownlkó 

Członków czynnych Instytu
tu t. zw. ..NIeśmlo|telnvćli" bę
dzie 30. członkóvl zaeranicz-
nych 15. j 

Liczba członków współpra
cowników pędzie hieoKraniczo-
na. , I 

Co'roczn(e odbywać «sic będą 
na uroczvstem Doliedzcniu wV 
bory .,nieśmlertllnvch". w 
mlare opróżnionlch oncz 
śniicrć T- miejsc, i 

Funduszów dosiarczy czę
ściowo naństwo. Izcścipwo o 
sobv prywatne, oraz dochody 
ze sprzedaży wydawnictw In. 
stytutu. 

I klepie Niemiec nas moralizuje 
po ramieniu 

Zachwyca się mostem Poniatowskiego 
Po Wawelu-największe to dzieło 

chyba tyl-Kntuzjąam dla rzeczy pol
skiej dzishj na łamach wielkh-
go pisma niemieckiego! Zjawi
sko to ukazało się w , „Frank
furter ;Zeiittng". Jej warszaw
ski korespondent Wyśpiewał 
pean na es cść mostu Poriiatow-
ikieira. Unosi się, dobiera słów 
o coraz większym polocie, po-

I|djiw1a. Oto kilka ustępów je 
gofeljetoru: 

Jader; tylko m«s|t z wrza 
skietn triumfu skoozyi na dru 
jrą stronę!... Jakie cztery kilo
metry -rozmachu bierze ten 
most (mowa o Alei Jerozollm-
skiejł.zanim daje olbrzymiego 
susa ku rozpoczynającemu % 
Wschodowi. | % 

Potem !prze dalejl irenjalnie 
wyvietym 'wiaduktem,, opartym 
na przestrzeni 700 m. o źyłfsto-
muskularne łuki żelazne*,* po-
czem mamy. 400 metrów mo-

LISTY PARYSKIE 
I. Podrół - Berlin i Amstardam 

usl wciąż kręcić bicz \z Ptze4 wojną kiżd/pelak, któ 
ry zaoszczęd»il kilkaset rubli, 
mógł spfdzić swobodnie fhiej-
siąc zagranicą, "w też na każ
dym kroku słysaplei w War
szawie zdania. aWSynające się 
od słów: „proszł pana, za gra
nicą..." 

Teraz* wyjazdspa Zachód po
łączony jest z koiosainymi ko
sztami, którym literat polski 
sprostać może w wyjątkowych, 
ińalo od niego zależnych wa-
mnkach. 

Gdy, po dzjesieciu latach nie
przerwanego ipoł|ytu w Warsza 
wie, ddało mi sl| wyruszyć do 
Paryża, nświadojnilem sobie.w 
całej pełni pewne właściwości 
naszego życia wjstolicy: odcię
cie od świata dało nam moż
ność samodzielnego budowania 
Państwa, jedpoiłeśnie jednak 
wielu naszym zlbietroni, wza
jemnym* stosunkom i wynikom 
pracy nadało Ce4hę pewnej pro 
wincjónalnośifl. . 

Drożyzna, kt< ra się stata 
centralnym punktem! naszych 
trosk, nie pozwą a nam wydo-

I być się poza rosr itki naszej co
dziennej szarzyz ly. W takim 
stanie rzeczy poiróż i pobyt 
śród obcych nasuwa nieustan
nie porównania, ludzi uczucia 
zasdrości, okazuje niekiedy w 
nądjpteijnych kszfcłtach nasze-

sttrsss1- ,*em *in* 

cm* 
piasku. 

Podroż do Paryżj, po zajęciu 
RuhryJjest dość skomplikowa
na. Jeunl jeżdżą mor Am, z 
Gdańska do Dunkierki; inni 
probuia Jeszcze drogi na Ko-1 

lonję, aje tych coraz mniej. Wy 
bralom! drosł^fla Amsterdam, 
dało nii to bowiem miłe towa
rzystwo koleirl 11. który wla-
Miie jechał tam na swój ślub-

Rozkład kolejowy urządzo
ny tak niedorzecznie, źc w Zba 
szynie zatrzymują nas na całe 
cztery Kodziny. Przy tak dłu
gim postoju wystarczy, oczywi
ście, jeden urzędnik do załat
wiania paszportów1. 

Zwiedzamy miasteczko, od
zyskane dla Polski. DłuKi sze
reg nietyle wytwornych, He za 
możnych wiHi w stylu niemiec
kim, dostatek i urządzenie kul
turalne, nieznane w Rzeczypo
spolitej. Charakteru -polskiego— 
ani śladu. 

Istnieją wprawdzie polski© 
napisy przy zamalowanych nie 
miecklch, ale te budzą uśmiech 
swojem brzmieniem. Sklep z 
mięsem nazywa się „rżeznle-
two'\ a sklep tapicera „natęża
nie firanek'', Na granicy nie
mieckiej, w Sttnczu, obok zwy 
klej operacji bagażowej I deklu 
raejl posiadanych pieniędzy, — 
ponowne badanie paszportów 
w oddzielnych kamerach pouf
nych, co zresztą odbywa się 

W p ^ k a 1 X i ^ C S i * i L d 0 i ć 'f"0*"*- Odrazulpostrec T - ola«a JUZ zrob!ć tho-Rfmy.że coś się zasadniczo zmie 
i 

niło w psychice 
dów. 

Dawnej buty 

naszych sąsia* 

„ i arogancji ani 
śladu, ddy zasiMłe%i do śnia
dania w sali bufftowel, zbliżył 
się do ineg.o siołu Urzędnik od 
paszportów i, uchyliwszy czap 
ki, zapyta! grzecznie, czy mo
że przy mnie uWąsć. Po chwili. 
tfjjjy mi upadła laska na ziemię, 
tefiże sam urzędnik zerwał się 
z nieprawdopodobna elegancją 
i podał ml ją usłużnie. Takie 
ffiesty były lesrendą przed wojną 

Podobnej uprzejmości dozna 
wałem na każdym kroku w 
Berlinie, gdzie się zatrzymałem 
na dwa dn|. 

Zakrótka' to, oczywiście go 
ścina, aby Idawąta prawo do AW»<* (*W- mYtudir podró-
formułowania nowszych wnio 
sków syntetyeziweh. Stolica 
ZwyciOżoneffo państwa wywie 
ra wrażenie ągólnego jakby 
przyciszenia. N̂ e znaczy to 
wcale, aby te|no; życia było tu 
słabsze. Przeciwnie uczuwa się 
wszędzie wytężoną pracę, a 
ruch uliczny — ogromny. Auto
mobile wypteraja inne • środki 
komunikacji i przewozili. Koleje 
podziemne przepełnione. W re
stauracjach - - wszędzie tłumy. 
Dostatnio*"! wygody życiowe 
coraz pomysłowsze. Ruch uli
czny, skupiony dawniej w oko
licach Unter den Llnden i Frie-
drichstrasse, teraz przesuną! 
się do Charlottenburga, który 
olśniewa komfortem restaura-t 
cy, hotelów j sklepów. 

Opowieśel, że cuaziziem-y 
płaca wszędzie ceny Wyższe, 
niż tubylcy •*- nie są pjraw«h 
we. * Jedynie wŁ niektórych m-
stytucjaeh rządowych (iip. v) OT 

I ,, I i 

grodzie zoologicznym) kazano 
mi płacić cenĵ  podwójne. 

Życie naoj?4l drogie, ale jesz-
'sm bo4aj tańsze, ni*<u nas.. Ce-
cłtfl. znamWna powojennesro 
4ycia benliriskfego stanowi cal. 
kowita przeiniana sklepów I 
towarów. Dawniej' Berlin sly-
pął na cały ś|wiąt że swej tan-
Óetyi, którą jaik Kale żyicla nje-
mleckie, układało ste w szeregi 
militarne LJ.I.W nieskończoną 
ilość sklepów! zj towarami po 
jednej cenie -i- marka, jdwle lub 
trzy* Ó.becnic sklepy tiakie. po
mimo kunsztów e r z a t z o-
.iv y c li. znikłŷ  zupełnie z wi
downi. Towary1 są solidniejsze, 
sklepy bogatsze,* w niektórycf 

ły) wprost nijezrówna ie. cb do 
il0ci» bogactwa I pomysiowolci. 

W teatrach ta sama powaga i 
szacunek dla repertuarów kla
sycznych, co daWniejj 

Tylko mimo woli zdarzają się 
objawy symptomatyczne Oto 
np. ulubionym bohaterem wido
wisk jest teraz „Frydrycfł Wlel 
ki". Gości nawet w operetce, a 
w najpiękniejszym kinie od pól 
roku fdają tendencyjny film p. t. 
„Predericus mv z zastrzeże
niem, naturalnie, ża tb nie jest 
pokaz tendencyjny. 
I N4 granicjy holenderskiej 
spotyka polaka barbarzyńska 
niespodzianka, na którą nateży 
zwrócić uwagę naszego mini-
kerjłim fpraw zagranicznych, 
Ka*d1v podróżhy „« P o 1 s k I U 
Hosjr poddać się musi oględzl-
hom lekarskim (za które płaci 
dość wysokie honorarium) o-
raz Obowiązany Jest odwiedzić 

stały i pręży sic córa* dalej ira 
łukach ł- groblach, szeroki, ma
jestatyczny, w nicpowstrzy-
menym pochodzie drogi ku fllo-
skwfc,.. . 

Musiała to być ogromna gło
wa o wielości poetyckiej, któ
ra w sobie obmyśliła to dzieło, 
takie wspaniałe zeusie wiefzyć 
nie chce. v 

...KajMęirszei dzieło, jakte 
wydała «;i świat nowoczesna 
Polska, iesecze za czasów ro. 
syjsklch, d Heło, z którem może 
hic w porównanie co do wiej» 

zakiad odwszapa, «rząd»ny 
na stacil. 1'osiadałem paszport 
urzędowy, więc zwolniony by
łem od tej' peracji. Nie uniknęli 
Jej jednak moi towarzysze po<Jr 
róży. Pfeknej damie warszaw 
sklej zdejmowano kapelusz 
szperano we włosach, Jak za 
najlepszych czasów pkwacl 
niemieckie' 

kości cywilizacyjni 
ko Wawel. i 

...Tym ' wielkim | teehnikiem-
romantyklem JUsnejro oblicze
nia i poezji maszyn był prze
mysłowiec Marc^wski.,. Sze
roki polot jego lamysłówtył 
prawdzjwfe roilpnryczno-poł-
skl. Tylko w fediem różtiłł się 
oji swych mawąlych rodaków 
— nie spocifcł, loki tego, co 
patetycznie zamllrzył, nie do-
Tconał. Tak powitało najwięk-
ste nowoczesne fzleło Polski". 

Dalsj autor z tAdycyjui, Jak
by filozoficzną Lwyższóścią" 
ńjeraca, pozwala lobie na pew
ne aluzje polityczne. mówi*c o 
llenasyconoścl Inarzen pola-
fów pod w»ite#^ terytorjil-
nym, co nazywa dziecinnemi 
wybrykami młodej wolności, 
tpdzieź o manjł-' „burzymar-
ków'". I 

Az wreszcie -4 opowiada — 
pawneffo wiaczow n*.tódtce na 
Wiśle ujrzał, mt się pracuje 
nad naprawa mostu. Wydaje 
nw sfe b brzaskiem czasów 
piękniejszych. „Zwolna tylko— 
pisze — przenika w tłumy 
świadomość, ie odradza się tu 
twór ludzki, na kjpy ntuszt -̂ e 
.•zwrócić oczy ś^fate. cyw^z* 
wanego Europy. 

" wf tego i 
szy widjmy 
praca jasna, wali 
spokojnie chcącal 
eleży w Polsce, ( 
dzieją pokoju mc 
cho poitoiei(;.grov 

t;p jpferw 
Ody 

czna, ciągła ł 
' P»«t ' iwy. 

»wówczas pa
le znowu cl-

W Amsterdamie bypnt ostat 
ni raz prze|d laty dwudziestu 
Nic się nie) zmieniło to bogate 
miasto. Wijirawdziel tak samo 
dziś, ja i dawniej, wydaje ml się 
najniesłuszhiejsłą nazwa ,!,W,«. 
necji półnejenej" w zastogowa 
niu do Amsterdamu. Ale wyso
ka kulturaJ przepyszne muzea, 
oryginalna (architektura starych 
domów, niesłychany koratort 
W urządzeniach wewnętrznych 
wielka |zamoźnoś4 na każdym 
kroku nadają Amsterdamowi 
specjalną, jedyną w swoim ro
dzaju cechę. Spędziłem tam za
ledwie kilkanaście godzin, od ra 
na'do wiedzom. L j , od pocjwu 
do pociągu. Przez ten krótki 
czas miałem zaledwie możność 
zajrzeć do muzeum państwowe 
Igo i wlóczM s i t po ulicach. 
Wzorowy Wrzafik I .. 
wnlctwo wielkich miast. Jak 
Londyn i ł3erlin. Osobfłweśeia. 
ulicy amsterdamskiej jest zwie 
trzałą już w Europie mania, 
która ogartęła wszystkie sujry 
społeczeństwa, t- i- J««da na 
welocypedach. „Jeżdżą nawet 
damy z towarzystwa^. Jak mnie 
zapewniła- narzeczona kotegi 
B, Na uhekch poprosżu roi sie' 
Od wełoc#pedów. Wytiyarza 
sie stad specialnu metoda regu 
lowantó hpdeio ^Iwacznego 

ruobu,wiec też czlwają nad nim 
pllęianŚ W hiąłłch rękawicz
kach, którzy kiefują tą jazdą 
za poipopa jakśljś kabalistycz
nych znaków-

Drugą osobli 
daj»»(ł całej Hi 
zntlernłe wysoki 
Floren, który mi 
40,000 mk.. znać; 
tyle. co frank w 
biad bez win 
2*0,000 marek, 
njnje polnformo 
w ffolandji 33 floreny ną ty
dzień zarobki wlec odpowia
dają wysokiej walucie, ale dla 
cudzoziemca jestfo najdroższy 
kraj na kontynenfe. Za rzeczy 
zostawione od 
ra u portjera zą 
na nasze pieałąds 
marek. 

Wartość florem 
szere raz na saip 
w Paryżu. Parytfnle uie maja 
zwyczaju lokowania u siebie 
pfayjezdnych gotói. UważaJt. 
Iż są od tego hotete, Ęotnaw za 
rządzą wszechpopwą .^nada
nie la concierge\J która pełni 
jednocześnie' fun|cje stróża i 
rządcy. «ZjecHaws# do przyja-

k I naśkwtoH f̂cdsu który przebf wa na wsi, 
więc zostawił ml łwe mieszka
nie, musiałem sklrzystać ż n-
sług szofera, którf z całą gracją 
zaniósł mi rzeczy ł a góreźO-
trzymaWszy za tĄ czynność i 
za jazdę z koiei morena, uś
miechnął się żyezfwie, zapew 
nJatec, źe go zactof a jato „por 
te-Cwibau?' l zapKzając w 
ten sposób tefkwMdotwb 'n« 
mOTely, której oA»wna nie wi 

ią Amster-
hdji) jest nie-
skala życia. 
artość około 

tu niemal, 
ryżu, Za o-. 
japłaeflem 

obotnik, jak 
mo, zarabia 

do wieeao-
aciłem, lietąc 

zgóraflJOOO 

uczułem je' 
ym wstępie 



, iy ły pomocnlfc fiyiłerskJ, 
współwłaściciel kina „pan" I kabaretu 

„tzarny Kpt", 
dyrektor wytwórni „Petef" 

uwięziony za fałszerstwa 
i handel walutami 

Aresztowano również lego sekretarza, b. dyrektora 
kaiaretu „Czarny Kot" Zalcberga-5olińsk«ego 

(Od warszawskiego korespondtmttif«« 

Spacerując z córką po Krakowskiem Przedi 
pewien Jegomość robi sensacyjne odkryi 

DruKarnla fałszywych biletów k o l e l p c t 
Matura gimnazjalna na poczekaniu 

Mimo radykalhego rozporzą 
dzenla. które os ;brało bankom 
•pr#wa dewizowe, handel wa 
lutami. jak to zaobserwowani 
nie zosta! ukrócony. 

Fozpohcądzehle, ,o którem 
mowa, pWwala kupować obce 
waluty, jeśli są , one potrzebne 
na pokrycie, zagiraniczriych za
mówień, 

Z łatwltśclą & 
ło można, że z: 
towćy z*awczas 
przygotowali 

so 
na knjpuiąbe p 

Z rozporządzi 
skowsklego pil: 
no wszystkie podejrzane osobi
stości, zgłaszające się do ban
ków w celu kupna obcych wa
lut za okazaniem zagraniez-
nych faktur. 

Obserwacje te. jak wogóle 
. czujność i uwaga, skierowane 
w dobrze obranym kierunku, 
uwieńczone zostały Dowodze

ni' 
Wczoraj z rofporządzenta p 

nadkomisarza 

wysiać się by-
Iwodowl walu-
|jttż • 
zukaricze SDO-

wo. 
nia nadk.' Wi-
e obserwowa-

iiinkcjonąrjuszc Urzędu śled-
ezegp zjawili , sia w mieszka
niu p. iNorbeda Hpchmanna — 
Warecka nr. 3, pelem dokona
nia rewizji. I 

Obserwacje I | i 
poszlaki skierowały Dollule 

, pod tyra adresem. 
P. Norbert, a (właściwie Ntt-

eiiim Modlinami.; , 
ongiś pnmociilji IryztersUI. 

już, od czasów okupacji nie nie 
ekięj jest znanaj osóbistf sci. 
w Warszawie. J^go ,̂ zas,ti mn' 
jest obdarzenia stolicy pi< rw 
szym pó * wojnte kabar* tern 
„Czarny Kot", n^cną speluiką, 
wkrótce zamknieką prtzez bła
dze. Jest on wsppłwłascich łom 
l.lna J^an" 1 dyrektorem fi -mv 

Petef. i 
przedsiębiorstwa | wynajmu fil
mów. j;< L , 

Znany w szerokich kołach fi 
i:aitsjery, warszawskiej ! w 
świecie j arjtyslyczno - fil no
wym, uważany <jkólnie ta ,ea-
nego v „twórciw polskiego 
przemysłu filmowego", p. Na 

Wjskowskiego chim Hochmann 
. O J . , 4 , ••L.1. '-< .L|.L.L-UL-

rwiefdzfll, te wlezienie Jest 
zawszone 

Sami wfąc poszli spróbować 
W Tczewie skazał tamtejszy I tyijćowie ci twierdzili, że v1e 

sąd.na, wiezienie '2 -. cadnychtj mnie-w Tczewie- jest zawspo* 
miejskich, a mianowicie kupcaine,,cq okazało się niezgodna 
Widżgowskiego i ślusarza An- z prawdą, 
drzejowikiego (pierwszego na Tjak więc za walkę w obDe-
4, drugiego na 2 tygodnie) uiet czystości więzień sami rtli-
za to, iź „znieważyli urządzę- szu stać się na pewien czas lo-
nia publiczne; rozsiewając kła- katorami tego mało sympaty-
mliwe' wieści". | 'cznego budynku. 

I 

Kiszka-brzyjaciel i kiszKa-wróg 
Japłcnka leczy ślązaków 

masażem wypędza z nich febrą 
A wojewódzki Urząd zdrowia 

nawet <mm^ 
palcem nie kiwnie 

W „Cjońcu Śląskim", wyda-|7.30 popol. We wtorki i czwart 
wenyin w Katiwicnch, ukazu- ki odwiedzam 
ja się ogłoszeni! tej treści: c\atko ch0ryeh 

CBeesfc być fdrowym? .leże- , v c d | l l i r ż v c z e n i a i a t y d | c h o_ 
vu. u Mnie. t o , r y c l l p r z y j m u j e j , , leczenia tyl II siedzisz 

przyjdźjna l 
błonld. który 
mi obezna, 
zdrowia 

ust nalep 

irodz. do Ja-
woma rodzajj-

człowiek do 
buje, że 

nasza 
m przyjacielem, 

plu-

aie brońl! się zrobić ją nieprzy-
uicielem| albo jeszcze |ek*-e-
v azye, ponieważ skutki są o-
kropne, f Przychodzą choroby 
nerek, \Njątrbiy, Ramienic 
,,i, nerwy, \ , i 

targanie) w Koleniach, 
reumatyzm 1 :. d.'U dzieci żar-
i i a , szkarla! ma I t. d. Choro
by te nie po ostają z zazięblę-

każd my^li, jeżeli się 
onać, czytaj w 

ko po ])oprzeclnin\ masażu, któ' 
ry osobiście wvkonuię, ażeby 
stwierdzić, czy ciało zawiera 
febrę lub stwardniałe części. 
Dla tej przyczyny 

wygłaszani wykłady,, • 
' Ka/.dli niedzielę punktualnie o 

prze 
ma i,ik 
Ł I ' - 1 ' « . - - r . 
„i iw_-n" nas M»re moje ogfo-
wen < łan jJbłonka — natura-

Chci. sz być zA^wy^t 
i pca przyjmuje W każdy 

.lek, środę i pWek odszenie. 

i d O różnych choro-
:]zedcwszvstkiem o ko-

dziecięcych, niestety 

M>dz 
bach, i 
biecycl 
tjlko tlli tych :órnoślązak6\,v 
którzv znają, również jęzvk niil 
miecki. W ten sposóji może sie 
każdy zazifajomić Z inoia, me
todą. Wykłady f.oniOKa. wszyst 
kim więcej, riż 

wszystkie kina (?!) 
jednemu cierpiącemu na cho
roby płuc. 1 

Niniejszy anons proszę po
dać znajomym. Jabłonka, uatu-
rallsta, Katowice — Andrzeja 
13. Co tydzień ukaże się okio-

z oburzeniem ntzyi.tł policje. 
czujce <v<;'obrażcjuy „bczscns> 
wncitai" ppdcjrzehiaml. 

I'rpprawadzoi))a 
rcwlzla nie (tała rezultatów, 

ale... 
Nietlłuffo triumfował „niewin 

nic i»sądzony". Natychmiast 
po befcsMteedrtcj rewizji w je
go mieszkianiii polipa udała się 
do mieszkania sekretarza osobl 
stego ipaiij dyrektora, do nieja-
kieno p/Srilińskiego. 

P. s!ekr«tarz Sollński przyje
chał z Niemiec, ff^zie nazywał 
się trochej inaczej w języku nie 
miecklm, a mianowicie Zal:-
beru. 

Rcwizjaj u p. Zalcbeoja,wy
kryła dostatecznie kompromi
tujące dowody waluciarskicli 
opcratjyj pryncypała i jegd se
kretarka, i 

Znaleziono mianowicie prze
szło i 

7 tysiocjy niewvr>c)ulonvi/li 
fakt^P urm zi«rartcznycli: 

,,S)avin'" czeska, „Radios" ru
muńsko, „jConin" węgierska 1 
„Sachsa" atistrjacka. 

Znaleziono równiei wlelci 
czystych blankietów firmo
wych, orajs niecątki tych firm. 

Spółika Hochmann — Zal.c-
berg vjr mtarę potrzeby wypi
sywała sobie odpowiednie fak
tury i za Wh oleazanjem naby
wała waMy, l i int^g^t t ter t i r f^ 1^ ' 
dalej na ciamif BleldzleJ 
,_Obaj $prytnt ^aluctarz© 
prayenali i e dą swyfch machi-
nacyf. i ; 

Ośaazent zostali w wiczie-
riu. 

Jak sic z wstępnego docho
dzenia okazało, Hochma*hn ma 
również na sumieniu wiele o-
szustw i sprzeniewierzeń, doko 
nańycb w świecie'artyistyeźno-
kinowym. 

Należy się spodziewać, że po 
szkodowani w pokaźnej llcjble 
zgłaszać się będą do wladż. 

tiarę, przed^tavHa? sle za aKcn-
I ta policji obyczafowej i suro-
I wvm cłoscni żądał okazania 
legitymacji. 

Zazwyczaj młoda losóbka 
truchlała z nrzcra/ciila. ' 

a jej partijer. niemile potknUty, 
zaczynał blauać a tron (a o zanie 
chanie robienia skandalu. 

Mło-Jziciniec nie miał 
kamiennego serca. 

zawsze dał się uprosić i za 100, 
a lawet f(() tysięcy chętnie po-
zosfaUiał klijentelę w spokoju. 
Zaznaczyć wypada, że pomy
słowy „«$ent" czatował głów
nie na 

podtatuslalych Jegomośclów, 
przechadzajucycli się z młode-
rai osóbkami. 

Aż wreszcie powinęła mu Sle 

(Od *i*>fo*air$kteoo hĄreąpcnidentn) 
Od pewneco czasu Krasowa! 

liceami po Krakowskiem Przed 
'iHcściu jakiś młodzian, zbytnio 
1 ii te resuj;\cy się 
| zakochancml jpafkaml. 
j Upatrzywszy odpowiednią 

noitn, trafił bowiem na ojca, i-
diicc^o IKKI rękę 

z rodzona córka. 
Człowiek ten nio uląkł s|ę „a-
KŁiita', a nawet posunął się tak 
daleko, że wezwał do pomo;y 
stojąflciro opodal policjanta. 

Mt(|)dzicnlcc zr.alazł sn; za 
chwalę w 1-ym komisariacie, 
Brdzie ustalono joiro osobistość. 
Okazało się, żo icst to imć ian 
Edward Damęcki, bez 

określonego tajęcia, 
zameldowany prev ulicy Piv* 

Rewizja osobista nie dała 
sensacyjnych -ynlków. ale za-
to prz«Kl«|d lokalu młorlzjeńca 
wprawił fiuikcjonarjilszów i>o-
Jicji w zdumienie. Znaleziono 
tam 

kryto prócz 
fałszywych fo asortymcm 

pieczecie 1 stemple 
Kimnazjum św. Stanisława 
Końskich, oraz nlcwypełni 
blankiety i świadectwa 

ii one 
Wy-

j biletów kkełowych 
na wlslkle dystjnse. 
) ''dward Damlcki, jak z po-
WższeKO wynika, był wyjąt
kowo zdolnym: młodzieńcem. 
Blankiety, świadectwa i bilety 
kolejowe drukował osobiście 
na 

ręcznej prasie, 
którą również Wpadła w ręce 
policji. Żywot jbrowadzil nie
zwykle pracowity. W ciągu 
dni* dostarczał łpaśażeróm bi
letów kolejowyJh, od czasu do, 
czasu wydawali 

matury* gimnazjalne 
młodzieży garnącej się do v. i---
d/;y, w nocy zwalczał złe oby
czaje na ulicach Warszawy. 

Za to wszytko bezwzgrlęd-
ny sędzia śledczf wpakował go., 
do kozy. 

n= 

Michałek niemiecki pisze 
Daleko mutjednak do Voltalr'a 

W numerze 298^ym „Deut
sche Ze!tun«'' w Wydaniu wje-
czorowem znajdujemy arty
kuł p. t. .Polnisetye Heldenta-
tcn". Artykuł ten zaczyna ślę 
od następujących zdań,' które 
w dosłowiiem tłwn|aczen|u przy 
taczamy: 

..Skoro Yollaire nazwlił swo 
ich rodaków olodein skrzyżowa 
nia tygrysa i małpy, to wolno 
nam przez analogie oznaczyć 
polaków jako mieszkańców hie 
ny i małpy. Do kompletu w tym 

Stolica j a ekranie 
Człowiek gonej «&ran» 

Do wykwintnej cukierni, 4<Uic priy 
lolikoch iicfUUlo wiele elejanckle 

publicunoSci, wsiedł ciłowlek Joraoj 
od I nich tlbruny, o rakach twardych, 
sprscowanyc h. 

Człowieka tego W»tem * nieposda 
k o t a w l ucidwości. Jego race, poMą-
ce t W y pnicy, BiyMOei byty Myste, 
moinu je b^ło bez ob»wy u£ci»nąd, 
Natomiast noAM^y «ykmvn» pubu 
tinosdłi inajdowato «i« wielu męt 
c iyznj wiel kobiet niepewnego za)%-

I wrayscy^ow patriyli n a csłowleka 
gorioj ubr«^ »Jb iroobsmic. i pod J « y -
mruzonyeh |>owie!t, jakby 

" . . / . .. p*. 

Poco* ł« pny^wdl? | , 
, IBedy « ł ^ « pr»y»»»|» łtoUku,:if6ł-

ni irakml iflsNtt m»t« » |wrowi*4 
nie poraawniS. w spoińb wWtoo^f 1 
demonetraey^Tl 'WUu * ^ 4 P o 
stało mi e k n»|«ret ttaHie* «» ulicy. 

Okłiuje « 4 t|edy, *«>» nałłein pai 
•łwierdemolrttycnaemltnoba si« mj 
mo waiystkci |e«itymować epieieeteiiił 
bulirfll, 6l«ą*lłą manteurą, elegnn 
kietn ubr«n)j*<* ' * ^ e t a e m ' skarpet

kami, 
Poia tero ; n # a » spble na wuystko 

poiwolić, 
Dtiatga. 

Odnalezienie święte; Ks.ągs 
protestantów 

Sprawcą kradziaźy ketedilzmu 
Marcina Lutra 

okazał %lą manjak-anty^wirjusz 
Przed trzerńji tysodnlaml po 

daliśmy w dzi&le depesz sen-
sacyjtoa wiadbmość o wykra
dzeniu z blbljolekl kościoła pro 
testapekiego w Mallo jedyitegp 
jstnidjącego egzemplarza 

katechizmu Marcina L«tra.# 
wydanego w 1540 roku. 

Nlę dziw, że wszczęta śledz
two, nader, gojliwe dla odzyska 
nia tóEo unikattii i oto eikazalo 
słęj. że sprawcą tej Kradzieży 
niejijcst iwyczajay złodziej, 
lecz wyższy urzędnik poczto
wy, ze dlą [uzupełnienia swego 
zbloiju rzajakich druków nie 
waliał się djokonywać syśtema-

dzieiy w róźnyoji 

biblioteki w Halle 

związku doliczyć można jesz
cze osła, je względu na jego 
znane przyzwyczajenie w pew 
nycb oolicŁnościach, wymierza 
nia kolego n ze świata zwierzę 
cego przYspowlowego oślego 
kopnięcia'' 

Czytelni <u, czy jesteś ciekaw 
dalszego ciągu?i Chyba nie. I 
słusznie. Te zdania wystarczał 
Co do res:;tv' możemy zapewl 
nić, że jest to wytwór bezden
nej głupoty, 

Pian miasta podziemnego 
Zamiast do słońca, do ziemi 

tycznie k 
bibljo|tekac; 

Postęp d 
by» i > 

: niezmiernie trudny 
ze wzslędu na przechowywa
ne tam skarby książkowe, bi
bliofil więc musjał użyć podstę
pu, apy tam się dostać I gospo
darować swobpdnie. ' 

W tym celu zdooyl najpierw 
zaufanie pfewnej wielkiej księ
gami I antykwami, która zna
jąc jego głęboką wiedzę blbtjo-

Jakby wyglądała Europa, 
gdyby niemcy zwyciężyli? 

Byliby zagarnął! część Franci! I 
więcej niż połowę 

Królestwa Kongresowego I pochłonęliby, 
Holandię 

graficzną,, powie 
rządzenie, f a c ^ 
swych zbiorw. 
|e j sposobności 
j pokradł 
zbioru, zastępu 
książki mniej wi 
re oprawiał nad 
nie, naśladując 
iprawy oryginalni 

Sfcrątóoiie 
gzemplarze d _ 
bibliotece kości 
pozysk#l takie 
du, że pozwoli 
(W bibliotece 

bez 
Tego tylko 
jąC ze swi 
kradł włele 
śród nich i 6w 
chizm Marcina 

Podczas 
dzonej n namię 
u jego rodziny, 

znale: 
wielkich skrz; 
bardzo rzadki 
których ogroi 
pochodziła z 
już dawno pos; 

tria mu sp.v 
Igo katalogu 
przystając » • 

kslaikl 
je przez 

ościowe, któ 
czaj z ręcz- . 

•ftarożytne o-
>im 

spoott) e-
'ał następnie 
[ej,' prze* cc 

u jej zarza# 
rnu pracować 

ąl I ^orzysta-
ruchów, pó-

książek, a 
zcenny kate-

ufra. 
ji, przeprovva-

go bibliofila i 

ołeć i 
napełnit>ńyt:h 

książkami, 
większość, 

dzieży I była' 
kiwana. 

f 

„Kąpiąca i l ^ dziewczyna 
I ' Została , '. J' 
(szczęśliwie odrestaurowana 

alu I :>v.ego czalu budził w Kra
kowie słuszne oburzenie czvn 
Paulina 0. Totha. który w unie 
sicniu iiKTaiizatoi-kiein znisz
czył w.snamaH' obraz Pantale-
ona Szyndlera p. t. „Kapiąca 
się dziewczyna". 

Obraz został 
smołą. '/aianv irora;ą 

I>zleki staraniom i dlugfetrwa 
lej pracy or*f. Pochwaiskiego 
ciemna pbw erzchnfa smoły 
została zdtetó z ..Kąpiaijei sie 
dziewezvtrv".l a dzieło malar
skie odzyskało dawny, świeży 
wygląd. , 

Qbecnie^ Wystawiono odrę 
staurowaity 
brązów *» 9 

jraś w galerii o-
leflnlcach. 

W Londynie kw^"stja mlesz-1 moina, ze 
kainowa jest równie paląca, jak 
i w innych miastach europej
skich. 

Kie dochodzi wszakże ,do tej 
katastrofy co w .Warszawie, lale 
powoduje raz poraź troskę do
bry cli patriotów. 

Jeden z budowniczych lon
dyńskich wpadł na pomysł szc 
roko dyskutowany W prasie an 
Sielskiej, aby w miejsce roz
szerzania miasta potwora do 
większy cli jeszcze rozmiarów, 
stworzyć miasto nodziemne. 

Miałoby to wielkie handlowe 
znaczenie. 

Firmy kupieckie.' banki i do-
my handlowe skupiam się znacz 
nid chętniej w środku rmasta, 
niż ną jego dalszycli dzielni
cach. 

Nadbudowywać pięter nie 

względu na ustawę 
przy pisująca wysokość do
mów, natojniast można zapu 
ścić się w głąb ziemi. 

•Kolej podziemna i jej pięknie 
urządzone stacje świadczą wy
mownie o tein. że drogą tech
nicznych ulepszeń usunąć moż
na przykrości bytowania pod 
ziemią. # 

Wiele firm i banków gnieżdżą 
cych się W dalszycli dzielni
cach entuzjastycznie przyjęło 
plan pomysłowego budownicze 
go. , ' 

W najbliższym więc czasie 
spodziewana jestTealizacja te
go projektu, a w miejsce szyl
dów widnieć r̂ ędą napisy na 
chodnikach zwiastujące, iż w 
tern miejstłuio kilka pięter w 
glębl znajijiuje się taki ja taki 
zakład. ' • ' i 

Przed kilku tygodniami' uka
zała się w Niemczech książka 
HcJbinga, zawierająca szereg 
artykułów, omawiających klę
skę Niemiec w r. 1918. 

Autorami tych artykułów są: 
prof. Delbruck, generał Kfilil, 
pułkownik Szwcrtlger. , 

Ponadto książka zawiera 
tekst „sławneso pokoiu JLnden-
dorffa". Ludendorff bowiem o-
pracował w czerwcu 1917 r , a 
więc w chwili, gdy wojska nie
mieckie posuwały sie w zwycię 
skini pochodzie w głąb Francji 
— pian pokoju, jaki należy po
dyktować i Europie. A zatem 
jak miała wyglądać Europa-łK) 
zwycięstwie oręża niemieckie
go? 

Rosia miała odstaołć Niem
com Estonie I Kurlandie. 

Do Niemiec miały należeć 
ziemie DO obu stronach rzeki 
Mozy. Tym sposobem miasta 
Nbfnur, Vcrdun, Nancy i Toul 
dostałyby się pod niemieckie 
panowanie. Znaczna cześć Kró
lestwa Koneresoweeo miała 
być wcielona do Pras, 

Belgia podlegałaby kontroli 

niemieckiej, cz: 
czej przestałab: 
państwo samod. 
DÓłnocne jej w; 
Antwerpią, wl; 
ly do Rzeszy 

Nie zapamnia; 
^olandji. któr; 
skład Rzeszy 
jusznik. w tyn 
terze jak Baw 
ja. 

W zamian z i utratę samo
dzielności przyinauoby Holan
dii klika kolonii angielskich. 

O odszkodow iniacb pienięż
nych nie zapomliał również Lu 
dendorff. ; 

Anglja byłaby musiała zapła
cić 6 miliardów untów szteriin-
gó>v w złocie, natomiast na 

mówiąc ina-
fctnicć iakc 

ielne, nadomiar 
rzeza wraz z 
zoneby zost* 

iemieckiej. 
o również o 

weszłaby łf, 
o śtaly so-

:ym charak-
lub Sakson» 

,1'rancję nałóż* 
cję w wysok 
funtów ąngieł: 
walucie złotej. 

O jaklchkol 
dla Polski nie 
wy. albowi^em 
snął przyjaźń 
Rosją i nie chi 
żać ustępstw 

t 

y kontrybu-
8 miliardów 

ich rowiłeź: » 

k koncesjaet 
lo być mo-

udendorft pra-
» współżycia * 
" sobie Jej zra-
dla noltkdw., 
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W 

bm. poc ia w«y I »*«*» [' tygodni 
, S taros two za- la taru , «»1««'* 
awanie n o w y c r d nagromadz i ły 4 

zporty. W c i ą g o Mości 

załai 
p o d i n i a . kt 
ą w wie lk ie j i 

cle całym nlht nie suma dziury 
Moat d i e w n i ą n y przerzucony 

p r z e * iseM"jJMata na ul, Sion-
kie wic za flzij *tal sie już pray-
• l o w ł o w y f c . I Jeśli kto* »zuka 
dziur znajdz ie ich baz liku w 
m o t t a c h ina | i« trackich . 

Moat n i m. S i e n k i e w i c z a o-
atałecznic zrujnowały d e s z c z e 

. i dzia je»! OO wyeoce niebez 
pieczny dla fefaftców i prze 
r h o d n i ó w 

1 
- Ruchłi 
Z w i ą z e k 
w i a d z Skir 

Magistrat p r i e i w i i t n y n iema 
zdaje n»m a i e , w i e l k i e j intencji 
naprawiania m i r t u j a k k o l w i e k 
W y d z i a ł T e c h i ieznyj p o d tprt)-
ży>t«m k i e r o w n i c t w e m p , i n i . 
R y b o ł o w i c z a imał p o d o b n o o-
p r a c n w a ć p lan m e s w m o w y re-
konetrukcji m o t t u . B y ł o by to 
I 3 . c u d i w i a t a . Z a n i m j e d n a k i e 
cud tę atame |>otuln| białoato-
czan ie łamią t o b i e im 

Doftaty do patentów Kupieckich 
matma Mt«t«cznl«l w Związki*. | 

m y ' i przedaiebiorczy 
d o w s k i uzyakał od 
j w y e h p r a w o przyj-

płat d o p a t e n t ó w 

Drobiazgi białottockie 

i 

, Pol ic ja 
k ą pannę; 
tka, p o d 

. a t m u . R. 
d z i e c k a - płi 
które m u l o 
w i d z e n i a . 

-. żećzke , e s sni 
tek by ł«n i ty ! 

' Żołn ier ; 
t przez Zwie?; 
„ z p a c z l i w e 

ujrzał nieba 
, Cmentarz 

o i o b n i k ó 

kupieck ich . Jaw to wie lk ie u-
l a t w i e n i e dla k u p c ó w , którzy 
nie b ę d ą tracić ty lal czaau w 
o g o n k a c h , w Kjasie S k a r b o w e j . ' 

duszą własne dzieci, 
le autU bez serc*, sumienia, litofcl. 
kresztowała nieja-1 1 N a rogu ulic Po l e sk i e j i Bo-

ia ławę R a k ó w . | tanicznej z n a l e z i o n o trupa no-| V i ł i a « i i r T i ^ a ̂ • a j * ^ " - H * u i v a > H ^ j M>ąa<aia«»«>vaa*r l * 

rzutem cUieciobój- w o r o d k a i o d w i c z i o n b 
L „ _ . u L _ I , L . : . „ S i p i t a l a S - ł ' 

,, , , , '"-"i-r i A° ^° 
icąc si* p o z b y ć | koatnicy Szpita la S-Jo; R o c h a . 
J g r z e j n e j mi łośc i | Badanie I elear akie uitialiło, iż 
już 10 tygodni od d z i e c k u z o s t a ł o uduś; o n e . 
"a m u d o ust ły-1 Pol icja prowadz i e n e r g i c z n e 

, karbo lowej . S k u - i d o c h o d z e n i e c r l e m ujęci 
ihmiantowy. J zbrodnicze j matki. 

Uratował ją od hańby, może; śmierci! 
:, M. w d r o d t e 
'nieć usłyszał ro-
łan ie o p o m o c . 
k ierunku g ł o s u i 

rem w pobl iżu 
>j«kowego dwuch 
I z a m o c a c y c h * s ie 

idok p. 
;li. Ni 

z jaką* kobietą. Na 
SE. M. napastnicy ueL_ _ 
pastowana objaśniła, lii dwaj 
zbrodniarze usiłowali ją ziiie* 
wolić i czekała ją liyó może 
śmierć nawet gdybyx nie inter
wencja p* fi*. W-

Ileż to 
m i e t z e z a t 
azeregu 
dal) prz. 
bl iżazej i 
t a afery 
brytan! 

N i e w * 
jęli oati 
aerca i w | 

O t o 

% D o s k l e p u 
(Sienkiewicza; 
gdaj młot ia 

tanie to po djable. 
zj l „Dziennik" «a-
w: mianki o c a ł y m 

ctórych ofiarą,pa. 
aż tie p r z y b y s z e z 
la ej prowincji . By ły 

ł o t e m , dolarami 
et 

yac • j e d n a k ż e przy 
ien p ^Dziennika d o 
dc noaci . 

nabrz. pokusi ł s i e na 

k u p n o tanie niejaki A r o n Gor -
finkiel z m. T n tazcaany. Spryt 
ny rzezimieazeli s p - z - d a ł m u 
zegarek z ło ty kb zWykłyrn k a 
m y k i e m , jako' i f lory ^k d j a m e n -
tern za 3 5 0 ty». mk. A f e r z y s t a 
spotka ł p . G. n i ul. M a z o w i e c 
kiej i tak aprytnie l a b r a ł ait) 
do b i e d n e g o p. A r o n i , ż e t e n 
dopiero p o n ie weka l ie epo 
strzegł iż da ł s ię o s z u k a ć . 

Droga lemoniada. 
U p i ą j dźwigać brzemię, niż pUKać daremnie 

^hany R o z e n b l u m 
26) weaz ła o n e -

łwieeniaczka, ' pro
s z ą c o I bute lkę l emoniady . 
Orzeźwiwlaziyj aię n a p o j e m , p o 
prosi ła Właścic ie lkę sk lepu o 
c h w i l o w e p r z e c h o w a n i e walizki , 

ii: c h c e gię nos ie po 
apodyni chę tn ie 

którą 
m i e ś c i e 
na to przyst 

P o k w " 
w ł o ś c i a n 
bióir d e p 

A l e w p«r< 
d\m f py*T*- --
płac l e m i l a m e n t e m : 

— Gdzji 
ty?! — wc|< 
łzami. 

Sk lep icz 
wszys tk i e 

s i e n i e o b e c n o ś c i 
łoaiła aię po od-

dtrzymawszy 
go , bezzv | ł c | z n i e s ię oddal i ła . 

inUt późnie j w p a -
||gri do s k l e p u z 

są moje d o k u m e n -
ła, za lewając się 

ka zaklinała się na 
jMętości, że n ikogo 

w m i ę d z y c i | i s i e w sk lep ie n ie 
alizki nie ruszył . 

T o jednak nie w y s t a r c z y ł o d o 
uspokojen ia z d e s p e r o w a n e j k o 
biety, która z a c z e i ^ ^ r a z bar-
dziej się" unoai^, m P p i ę ś c i a m i 
w stół i w y k r z y k i w a ć . Z w a b i e 
ni awanturą zbiegli aię sąs iedz i 
i p r z e c h o d n i e , nakon ec przy
w l ó k ł s ię też organ b e z p i e 
c z e ń s t w a . W y s ł u c h a w s z y 
c z e m rzecz;, zapros i ł ob ie ko 
biety do Komisarjatu . 

T u pretensje p o s z k o d o w a n e j 
j e s z c z e s i ę z w i ę k a z y l y . O k a z a 
ło się, ż e pTÓcz d o k u m e n t ó w z' 
wal izy zg inął bilet o k i ę t o w y d o 
N o w e g o Jorku i g o t ó w k a w su
mie 85 .000 mk. 

S p i s a n o protokó ł . F.ewizja w 
sklepie i * ^ d o m u fi.( R o ż e n 
blum nie dała doran emanerfo 
wyniku . O b i e kobie ty toną w|e 
ł zach , przekl inając i< m o n i a d e . 
tak drogo o k u p i o n ą 

W 

Ssarśt a ofcinażoriaaaii MM-
b l a t a i — acz pfcaaar-MWąital l 
aobie o n e g d a j na ul. Bia łoato-
czanakiej d w a j pol icjanci , naj 
Widoczniej . p o d c h m i e l e n i " . Mi-
jają« do lny , ( uderzal i { . rog imi 
rerwikapturami |a> d m w i i o l i e -
nice . Nagabywal i równie* prze
c h o d n i ó w , którzy znajdowal i 
Łatunek w c h y ł o ś p i d o l n y c h 

lonczyn. z ł o r z e c ą c wybuja łe j 
rycarakoaci . 

D l a c z e g o w O g r o d z i e Mie j 
ab im z e r w a n o z tradycją p o r 
wania dróżek? O t o zapytują 
me»rr?c*ni I b y w a l c y j skazan i 
na p o ł y k a n i e k ł ę b i ą c e g o aae 
kurzu. W i d o k b e c z k o W o z u , tk-
azytego w zarośla i w ę ż a , przy
c z a j o n e g o p^od p a w i l o n e m re-
atauracyjnym, p o w i ę k s z a ty lko 
męczarn ię krztuszącej s ię p u 
bliki. B e z c o t o w a z y ć k o , s ła
w e t n y Magistracie? 

Z a b a w a w c z o r a j s z a n a rzecz 
Ko ła A k a d e m i k ó w 'w o g r o d z i e 
miejskim c ie szy ła aię wjdj i tnem 
p o w o d z e n i e m . S z k o d a ty l l io . ż e 
a k a d e m i c y n ie z d o b y l i , aię n a 
sprężys ta organizację z a b a w y i 
poprzes ta l i j e d y n i e na Ogłosze
niach r o z l e p i o n y c h n a m u r z e i 
s łupach . 

wrroescia tato. Tak i 
t e m a t n a j p o p u 

', P o d e a z c z a c h i c h ł o -
i o w e - c z e r . w c o w y c h | rej* 

aie s ł o n e c z k o ,*nako-
a t e l o w i z rowzwH 

ieniami pot s p ł y w a 
w 20-ki l lwałopMiowym » k w a # « 4 
mimo- to n ie narzeka , o w s z e m 
cieazy • !« , z e m ą w r e s z c i e lato . 
Paako-pjaatą na pa lcach l i rzy 
korce z b o ż a , które na uchwal 
w a d t i w ' w pamiąc i z a m i e n i a 
zyaki Iswoje n a dolary . 

S ł o w e m . i d y l l a ma leńka ta. 
ka". i 

W y s t a w a r o b o t ż y d . s z k o ł y 
r z e m O t w a r t a z o s t a ł a o n e g d a j . 
V s t ę p ^a w y e l a w ę w o l n y ; mie* 

ści »>ę (ona w t a l a c h s z k o ł y 
r z e m i e ś l n i c z y c h (ul . L i p o w a ^1). 

^ l o t S o k o l i W d n i u w c z o -
rajMjrml w y p a d ł z n a k o m i c i e . 
Uroczy*{totc w s p o m n i e n i a na 
d i u g o p o z o s t a w i p o aobie. O 
a z c z e g ó ł a c h p o m ó w i m y w apra* 
w o z d a n i u 

B i a t o t t o c i a n k a , K. A j z e n -
aztadt u t o n ę ł a w N i e m n i e W 
c z a s i e kąpiel i . A . z n a j d o w a ł a 
aię na letmaku w Druakieni-
k a c h . Cia ła jej n ie z n a l e z i o n o . 

Handel, finanse i drożyzna 
w BUłyatfltaktt. | 

D o w ó z : 3 watf. d r z e w a , 2 w g . 
c e m e n t u , 2 w g . cukru , I w g . 
w a p n a . i J 

W y w ó z : 2 w $ sol i . 2 w a g o 
ny aukna i I w g . cukru . 

R o c h h a n d l o w y . W dz ia le 
kolonialnym r o z w y d r z o n a s p e k u 
lacja . W o r e k cukru 2 .700.000 
mk. (kg . 30 .000 m k . ) . W t ę ż e 

nie s m a ż e n i a konf i tur p a t e k 
t e n s z c z e g ó l n i e daje się w e 
znaki- Mi lka a m e r y k . „ N e l s o n " 
160.000 ink- za p u d ( t y d z i e ń 
t e m u k o i z t o w a ł a 140.000). 

W, branży włóltfmnlcstj p o p y t 
• ł a b y , a l e c e n y m o c n e i p o d -
t k o c z y ł y o 20"' 

Kronika policyjna białostocka. 
tzczęście ucapił >ią ulicy po-Z kiełieni p. S, Szejnfajna 

wyciągniąto na ul. Sienkiewicza 
120.000 «ik. z pugilaretem war-
tołci ćwierć miljona, 

Z mleezkaaia p. Łapiduaa 
(Kupiecka 8) wyniótł aprytny 
złodziej całą garderobą war 
tołći 12 miljonów. Ptaszka na 

tterunko *-y, który, lup odebrał, 
a sprawię chciał odprowadzić 
d l komitarjatu, niestety, p. zło
dziej zdołał wymknąć trą % 
raki objuczonego ładunkiem 
ttróża bezpieczeństwa 

gjwa<|̂  jcgzyatajf .-«Nd_1 

IFABRY 
cukrów, czekolady i ma 

IŁDŁN 
(Firma wm»«nii;t« pad Nr, 44 j e R«je«tru 

. p n y Sądnie Okrt ,awyn> w Ml 

»K, SoSBOWat 
3JIJBCAai«PIERWSZ01 

MonkoraiicyjBe. Ęm 
>.-«>4».a.4k.4fe.4>- *H»4f*'4fr**lkkM*4*' 

oladyitp. 

jidleweco dii»łH B. 

i, tel. I fi. 
W WYROBY, 

aruntti dogodoe. J 

• • • • • ' ^ ^ t - ą * ' ^ ' 

SPROSTOWANE. 
Srciegółowe agtoszaalt • arzetarga l 

i w Hołd «W» » • d» budowy d.oti J««l 
wice i e .Giodiierwkirn l o a t a i a u m i n t c i a n e 
Pol iki" iiir w dniu 12, l ipca. I««C « d"'» 

Okręztwa Dyrekcja Kaatt mklUzaycli 

NJckultui 
O n e g d a j d o »k 

•A. Mejer przy ul. 
Nr. 42 zgłoai ł aię 
k u p i e c z Koryc in 
bułką. C e n a bułk 
»»ię d o w i e d z i a ł 
mkj, w r ę e z y ł 5l 
bu łkę i re*s£ę. . 
P fo t i ł o z a w i i i ę c . 
pjer. W o b e c o d m 

alna właścicielki, sklepu 
-*—"- *lf amtyty-nit 

,u art. apoż . 
'arszawskiej 
w i n A b r a m 

i popros i ł o 
w > nios ła jak 

ymiotla 2 5 0 0 
mk: i d o s t a ł 

L e w i n p o -
bułki w pa-
y p. Mejer 

z a p r o p o n o w a ł d o p ł . , , . 
prer l ^ z w odjpowiedzi U ! r f y J £ . 
ąydowak. m o r d . w o n „"j*"-
d o ż y d ó w k u p o w a ć ! d * 

Pani Mejer nie wie . „ k wielfc. 
s z k o d ę z . m i . | p o ż y t k u V z -
"<*»' jej •ntyaejnityznj iror»»^ 
p t u n k u . . . £ . bie" Z ^ J V 
Lewir. • o p u , , | . k l e p * , , , ^ 
t c i n t v y . i " 

o ą l r o b i * a>lnr bal 
*» ' • •? ,« « i pa łOVr 
« • » • « ttolcairą. Bri 
( p r . - . t r , . ) ) . HitĄim 

• • n e r w e w a s i c . O b j . w y podkzai ataków-
Mty aię re ichodz i ku • u o o i c I y l»*j w , 
iki. Wad«cia briucka. roz iad i 

W dołku 
pai ic i k,,,,. 

|h »Ka ara. M ^ ^ ^ T u J ^ J : " ' ' "* 
wymioty i o l c i* . d , e i M M , l i m B . ( ł 

.gtownągi i ' " A . L L 1 JM»«Hr«a._jj.««>r»»«ełi u d . i . ł . J P ' °"' iott.czt. 

Ogłosz le. 
D e R * , « , t , a Haadlaw, 
Sądu O k r a j e w a g e w 
• 8 l . i . l o p . d , 1922 r. 

w c i ą , n n l o aastej 
-Bank Ludowy Sp. 

*kowi«- — . p i i a a i a k 
d ł i . lno ł r i i ) o r r . n i c r o n 

Siedi iba: m. fcyśkow 
w y , k l e , o . 

Qdpowii !di ia lnosć 
w i ą u n i a •pótdzirlni 
w aloaunku d« kat< 
udziału. . 

Przedmiotem przedi 
pdi la lanie catonkora 
dsaju pożyc irk . przyj] 
dow os«czfdi iaaciówy#b 
l e t ew , (iparisewaBie 
ł o w c ó w , narz^dii i 
a i e czynności przeki 
Wych. Oaoby abna 
kradyta tylko zab« 
wam rzecaewym. 

W y . o k o * * udzi .^u WJynott aak. 4000, 
Wpłata udziału następuje albo jedno
razowo po przyatąptaalu d o Spotdziel . 
ai . albo w 10 równych ratach w ciaau 
teka od zadekUr«w>nis , W p u o w e 
mk. 500. 1 I . T t ' 

Zarząd: 1. Janki >l Szwif. 

3pó .dz . e ln 
odnie w dniu 

|»od Nr. 23 
ąe< firnr,: 
clelczy w Ły r 

z edpowie -
l 

paw. Wołko-

lo i ika za zoba-
pickpastaktotna 
e«o z4o i4aege 

| e b | i o » t w a jeat: 
•aze lk i ego ro-

r' 'anią wkła-
lokaia kapi-
zakopie »u-

zyn, zatatwia-
ych i inkaao-

ąą korzystać z 
l iaczonego za i ta-

Nowik, 3, Mowasa 
Załucki. 5! T.jl.ll 
Abram Kuiawicki 
Łyskowi.. 

Zailtpcyt I. Safnui 
2 Izraal Bajzar. 

Caaa trwania Spii d«ialai — aiaofta-
niezoay. Mama, pr« izaaozona da 009' 
szea „Dziennik Białbatp' T 
stoku. Rok obrachu kJwy' 
nowy. Zarząd akt da 
kow. 

Na wsselkieto 
niaeh, zac iąganych 
dzielni' powinny byi 
piay przynajmniej 
Zarządu: to samą 

< dzafi 

rząd 
kwlti 

zobowiążą-
ieniu apót-
z c i o n e pod

li cz łonków 
y««y wzkelkick 

pokwitowań i l iatfw 4ry»yładyeh w 
imieniu •pótdzie lni . ' i ; , I 

Ograniczenia upr wjiień Zarządu — 
wtkaaane w art. 3 Uatawy akatutu. 

W razie wyjścia' aa ifaeh którego 
kolwiek z cztonków Zarządu przed 
p ł y w e m terminu, ni Mory był wybra 
ny, Ba^j^go miejsce vaicjpi4ie zaętopea^ 
Z a a t ą M w o trwaj d o najbliżazego Wal. 
nego Zgromadzenia 

Ukwfdacją • p ó ł d i e l n i prowad»> eią 
zgadnie 
Ustawy. 

wymaga pa) 

Dr. Ma Kicnelson 
Cbaraby waaarfc: 

Biały a tok, ul. 
I te le fon 

Przyjknuie o d 

2. Hirez 
łowicz, 4, Hlras 

wicz, 6. 
»zkal i w m. 

i FlhkaUztejn, 

w Blałym-
- kalsnda-

liią s A człon 

INTlkŃAT 
rodziców otworzyć^ 
Gimnazjum mieie? 

ciamorgowym, I 
W a ł a y c a j e t t . 

Ud g a r k a i d e g o 

meakiego W i 
na życzenia 

ibnaał dla 40 uczni 
kilWdaJeaie-

'•rym parko. 
M a t t a j a c 

Kaadydataw wy-
zwal 4O0 zip. 

Zgtoazanie przyjmuje do dnia Z5 lipca 
kaaeelarja g i m m z i a m 

WAUZaWa. Ot FVJfj,WSU I U, 
, park Wił " 
Dla osaeistaga paeuaamioaia s l . *« . 

Jaz* t raatwajM Hr. I ł 11 . 871 
T l 

Obwieszczenie 
Sąd Okręgowy 

z a i a d z i e art. 1777( 
obwieazcza, i ł 
taniego Antoniak 
dnia 20 marce 
atało postanowi 
Stwierdzenia 
aa Antoniaka, 
Kajak, gminy Wy' 
który podczas 
|9I6. bądąc powt 
•yjakiego, settai 
ku Dołhinowie, . 
ziemi Wileńskiej 
cmentarzu kata) 
prayezem akl zeji 
był, wobec powyi 

Białymatoku na 
I77ef . U. P. C, 

kątek podania An-
decyzji S | d u z 

wdrożone ze* 
w aprawie «-

Iku Śmierci Marci-, 
go sutazkaśca wti' 

po w. Birlakiego, 
y światowe) . w t . 
f da wojaka ro-
'keaao w ariastaci. 
iatu Wlleitklago. 

bity i tamta na 
kim pachawany, 

:ia aporządzony nie 
iseia Sąd Ohrego-

tt 867 

wy w s y w a Marcina Antoniuka. o ile 
ły je , aby w termi | i e 3-ch miaai^ćz-
nym ad dnia wyaUskawania niniejaze-
g o obwieazczenrafegłaai ł aią , d o w y . 
miepionego S ą d a . | g d y i p o ap ływie 
tego terminu wydana zoataaie d a - , 
e f «ja, stwiardzająta jego arnierć, a, 
jednoezeanie w z y # a wazyttkielz, krt«, 
rzy o tyc iu lub aapierci Marcina A a - h 
toniuka poaiadają^ wiadoaaotci, ąby o 
znanych sobie a k t a c h zawiadomili 
Sąd Okręgowy w | Bia łymataib . n . j -
pó łn ie j jw wymienionym wyse j S-ch-
mieaiącsnym tsrmfaie ' 

(Sprawa Nr. Z< | t7 j / f2 ) 

' I^keursldeatystir 

P. P. CICHOŃSKI 
i P . ł - c o w J * trlef. 19. 

Lcrieaie, 
i łmnczttlcc 

:zBa-
Ctlińskiego 8. 

243. 
— I i 4 - 7 . 

> r łc i 
noby skórne 

oczapłciawe. 
"i ataatttat. 

10—1 i 4—7. 
•ipową 17. 

nbowame. z łote 
doatawki. 

Ogłoszenia drobne. 
Ksiądz 
w zakre»w %i$mł 
• U i y , do, drai 
e s wartej . n*v iwj 
klaey (tmnsz|ą»»i 
g e t e w a j e graalo* 
ntoame i tomta 
n o w e g o pow»l 
pniUtw. — Pra| 
południu, Slonii 

;1# kor^pełycj i z e 
if*t^ich przedraiotów 
fzjalnym do pierwszej 
sj, do trzeciej, do 
tdeeMro aa czierY 
do eltzamlaów pnv-
IME. nadzwjrr7i> st»-
•tarego a takie do 

•>%c«go gimn*iji«n 
ml* rano od 9—3 po 

25. 857 

Ksiądz ,a, 
tanio francurku 
władać nim ! bie 

telakorepelTc" „ ' • • 
•nie i nadzwyczaj 

jeżyka 
będzie -mógł każ-

ciągu 3 rnieriecy. 
Przyjmuje ad "-'tino do 3 po południu. 

Studeiitif a p̂ !-Fr.ncu.ki 
W i a d o m o ^ w ftid.k.j.. M 4 

.^. ...——4- — 
C T C n o g r a f j i i r o g ą kare.pondea-
9 1 Ł cyiną Wyucza In.tytut 5le-

Watalawa, ul. Krucza 6. 


